
NOW . IL L U S T R O W A N E

jew protegował jen. Smirnowa i jemu powierzył 
komendę twierdzy, generalissimus zaś Kuropatkin 
faworami swymi okrywał gen. Stóssla, nic więc 
dziwnego, że Port-Artura stał się kością niezgody 
nietylko między obydwiema stronami wojującemi, 
ale i między rosyjskimi dowódzcami. Przytem ge­
nerał StOssel miał w Porcie całą swoję partyę, w 
której pierwsze miejsce zajmował oskarżony także 
(obecnie gen. Fok. Wojskowy ten dygnitarz, który 
^szczycił się wobec oficerów z tego, iż „niema w so- 
i ■ . --j ■ * i— - . — równieżbde ani jednej kropli krwi słowiańskiej 
j.-ak i generał Reuss, zajmował się przeważnie w 
twierdzy ostrem krytykowaniem zarządzeń swych 
oso bistych nieprzyjaciół. Pisał nawet w Porcie pe-
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wien rodzaj dziennika, który rozchodził się szero­
ko nietylko między wojskowymi wyższych stopni, 
ale nav/et i między szeregowcami. Krytyka taka 
nie mogła nie wywrzeć ujemnego wpływu na ca­
łej obronie. Niektórzy z powołanych na świadków 
oficerów składają zeznania przychylne obwinione­
mu Fokowi, zwłaszcza podnosząc i ten szczegół, iż 
był on bardzo łubiany przez wojsko. Charaktery­
stycznym jednak dla tych zeznań jest fakt, iż po­
dają go tylko oficerowie, którzy należeli niejako 
do towarzystwa gen. Stossla, niema zaś między
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